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wychodzi I-go i 15-go każdego miesiaca 


ODKRYTE KARTY 


Akcja o przyspieszenie uchylenia dekretów 
z listopada i grudnia 1935, prowadzona przez 
Zrzeszenia Emerytów, poparta przez krakowską 
Grupę regionalną Postów i Senatorów a w końcu 
przez ogólnopolski Zjazd Prezesów Zrzeszeń 
cmeryckieh, odbyty w Poznaniu dnia 8 września 
1936, — doprowadziła do odkrycia pewnych, do- 
tvcliezas nieznanych kart, które podajemy pod 
ocenę ogółu społeczeństwa. 

Rząd osiągnął równowagę budżetową, ale 
jakim kosztem? Kosztem pogwałcenia prawa 
i sprawiedliwości, kosztem odebrania środków 
do życia najbiedniejszym i najgorzej uposażo- 
nym, skazanym jedynie i wyłącznie na te nędzne 
pobory, tylekrotnie już obeinane i redukowane, 
przymierającym głodem z swoimi rodzinami, 
bez uszezuplenia jednak uposażeń i dodatków 
służbowych i funkeyjnych tym, którzy wiodą wy- 
godne i beztroskie życie. 

Oszczędność i surowe życie zastosowano 
w Państwie tylko do emerytów. 


Czekaliśmy, że krzywda zostanie naprawio- 
na, ufaliśmy, że przyrzeczenia i zapewnienia 
składane wobec naszych delegacyj są szczere, że 
Rząd poważnie myśli o wyrównanin wyrządzo- 
nej nam niesprawiedliwości nową ustawą eme- 
rytalną, dziwiliśmy się tylko, dlaczego mimo 
przyrzeczeń, nie powołuje się do Komisji mają- 
cej opracować nowe podstawy prawa emerytal- 
nego, przedstawicieli Zrzeszeń Emerytów. 


Z ciekawością i niepokojem przyjęliśmy za- 
proszenie Posłów do odbycia w dniu 14 wrześ- 
nia br. konferencji u Pana Wieepremiera i Mi- 
nistra, Skarbu, która miała na celu wspólne omó- 
wienie punktów zapatrywania na zagadnienie 
emerytalne. 

W Warszawie spotkaliśmy przedstawicieli 
„Stałej Delegacji Polskich Zrzeszeń Emerytal- 
nych“, wybranych na Zjeździe Prezesów w Po- 
zmaniu, a to pp. Piekarskiego z Warszawy, Dra 
Spissa i Mg. Nyeza z Krakowa. Dra Hutha ze 
Lwowa, (oepferta z Katowice, Szkockiego 
z Bydgoszczy, Gizellę z Poznania oraz pp. po- 
słów Mroza z Poznania, Hoffmana z Pucka, Po- 
ehmarskiego i Jahodę-Żółtowskiego z Krakowa 
4 Pomaszkiewieza z Warszawy. 

Konferencja u Pana Wieepremiera trwają- 
ca 2 i pół godziny, po wyjaśnieniach Delegacji sta 
la się poważną i szezerą wymianą zapatrywań na 
sposób rozwiązania zagadnienia emerytalnego 
w Polsce. —- Pan Wicepremier, ubolewając nad 
tem, że ilość emerytów wzrasta nadal w sposób 
nieproporejonalny zwrócił uwagę, źe jest już 
o wiele lepiej w Polsce, że ukrócił wiele niepo- 
trzelnych wydatków i rozrzutności, a w końcu 
wyraził się. ma szezery zamiar naprawić 
krzywdę wyrządzoną emerytom, prosi delegację 
o przyzotowanie projektu jednolitej ustawy 
emerytalnej. gdyż dotychczasowe projekty go 
nie zadawalają, zapewnił o swojej przychylności 
i przyrzekł po powrocie z urlopu, a więc z po- 
czątkient października zwołać jeszcze raz dele- 
gację, która winna przyjść z konkretnym pro- 
jektem załatwienia całokształtu zagadnienia 
emerytalnego. 


T 
me 


P. Dr Spiss zawiadomił Pana Wiceprem:e- 
ra, że obecni tu delegaci reprezentują Zrzeszenia 
Emerytalne s całej Polski i są wyrazem ogółu 
emerytów, albowiem wybrani zostali na Zjeździe 
w Poznaniu, w którym uczestniczył przedstawi- 
ciele 65 miast polskich, zastępujący 211 stowa- 
rzyszeń emeryckich ze wszystkich województw, 
nie wyłączając województwa warszawskiego, 
którego przedstawieiel wchodzi również w skład 
niniejszej delegacji, w osobie p. Stanisława Pic- 
karskiego. 

Na uwagę Pana Wieepremjera, że war- 
szawskie Zrzeszenie lumerytów będzie miało 
znowu pretensje, iż nie zostało zawiadomione 
o dzisiejszej kontereneji, delegat z Poznania 
wyjaśni, że warszawskie Zrzeszenie reprezen- 
tuje znikomą garstkę ludzi, że na swojem wal- 
nem zebraniu w dniu +. czerwca br. właśnie 
utvskiwało, że wszystkie stowarzyszenia opu- 
ściły jego szeregi, zatem nie ma prawa reprezen- 
towania ogółn emerytów i obecnie prowadzi 
tylko akcję dywersyjną, przeciwstawiając się 
ostro rewizji niesłasznych emerytur, która 
uznana została przez ogół emnervtów, jako jedy- 
ny i właściwy środek odeiążenia Skarbu Państwa. 

Twierdzenie warszawskiego Zrzeszenia, iż 
reprezentuje +0 stowarzyszeń, są czczemi prze- 
chwałkami, a napewno te 40 stowarzyszeń, o lie 
by nawet istniały na papierze, nie liczą tylu 
członków, ilu liczy naprzykład jedno Zrzeszenie 
lwowskie lub poznańskie, Warszawskiego 
Zrzeszenia nikt dotychczas nie upoważniał do 
występowania w imieniu ogółu emerytów, ztesz- 
tą przeciwstawiając się życzeniom ogółu emary 
tów straciło z nimi kontakt i prawo występowa 
nia w ieh hHaieniu. 

Ponieważ Pan Wicepremier prosi, bv 
o szczegółach konferencji nie dawano wywiadów 
do dzienników, przeto wstrzymujemy się na ra- 
zie od omawiania detalów poszczególnych prze- 
mowień i wyjaśnień, a ograniczymy się tylko do 
tego, iż zostaliśmy skierowani do naczelnika wy- 
działu emerytalnego p. Linkera, który miał nam 
udzielić wyjaśnień na temat przygotowanego 
projektu ustawy, który miałby tworzyć dla nas 
wytyczne do opracowania nowego projektu, oraz 
poinformować o wysokości kredytów przeznaczo- 
nych na obsłagę emerytur. 

Do p. Linkera udalismy się dopiero następ- 
nego dnia, ze względu na spóźnioną porę i tu 
dowiedzieliśmy się, że nowa ustawa nie zawiera 
wcale polepszenia naszej doli, ale ją znacznie po- 
garsza jak o tem niżej, 

Na konferencję u p. Linkera jawili się 
pp. Dr Huth, Goeplert, Piekarski, Szkocki i Gf- 
zella. 

Pan Linker dużo mówił o samym projekcie, 
zanim zdradził wiadomość, że nowa ustawa 
emerytalna obejmuje postanowienie, iż lata 
służby w państwach zaborczych liezy się tylko 
w 74 częściach. j 


Jesteśmy przeważme wyrozumiali dla wad 
i błędów drugich, albowiem wiemy, że i my ma- 
my wady, które drudzy znosić muszą. Dlatego 
che elibyvśmy wyciągać z zetknięcia się z p. Lin- 
kerem jaknajmniej ujemnych cech owego spot- 
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kania, cleielibyśiny omijać wrażenia osobiste 
i stworzyć bezstronny obraz tego, któremu eme- 
ryci mają do zawdzięczenia oba dekrety, jakoteż 
postanowienia nowyel przepisów ustawowych, 
zmierzających do usankejonowania bezprawia. 

Dziwna rzecz, że ladzie nadający sobie po- 
zory silnej woli, energii i stanowczości ulegają 
w chwilach krytycznych swoim namiętnościom 
i uczuciom, a straciwszy zimną krew i panowa- 
nie nad sobą popełniają błędy nie do odrobienia. 

Kiedy rozmowa zeszła na temat zasadniezych 
wyroków Najwyższego Trybunału Administra- 
cyjnego, orzekających, że emerytów obowiązują 
ie ustawy, które obowiązywały w chwili przej- 
ścia w stan spoczynku, oraz słanowiących, że 
prawa emerytów nabyte na podstawie dawnych. 
ustaw, nie mogą być zmienione na ich nieko- 
rzyść nowymi przepisami, a w końcu, że dekret 
nawet s mocą usławy nie jest ustawą a tylko 
dekretem, podlegającym rozpatrywania N. T. A. 
nasz interlokutor stracił panowanie do tego stop- 
nia, że potrzeba było prosić go kilkakrotnie o za- 
chowanie spokoju i zniżenie głosu. 

Poirytowany oświadczył w końen. że o tvch 
sprawach nie może dyskutować z nieprawnika- 
mi, a kiedy zwrócono mu uwagę, że w Polsce są 
Ministrowie, nie mający ukończonych praw, któ- 
rzy mimoto są dobrymi Mimistrami, z drugiej 
zaś strony istnieją prawniey, którzy wyszukują 
w prawie tylko najciemniejsze punkty i wyko- 
rzystują je na szkodę bliźnich, zalecił delegacji, 
by przeczytała sobie „Strzępy meldunków“. Nie 
wiemy co p. Linker chciał przez to powiedzieć? 

„Strzępy meldunków“ nietylko czytaliśmy, 
ale je często cytujemy w „Kmerycie” i bardzo 
żałujemy, że artykuł nasz zamieszezony w nu- 
merach 2 i 4 „Iomeryta* pod tytułem: „Czy ob- 
cięcie lat służby emerytom było konieczne?“ 
uszedł jego uwagi. Takie rzeczy powinien bez- 
warunkowo czytać, 

Nawet emeryci, którzy wiedzą, że życie to 
tylko walka i trud, to zmaganie sie z przeciwno- 
ściami, — mają pewne, ograniczone kwantum 
cierpliwości i wytrzymałości na ciosy, które 
w mch walą niczasłażenie. l 

Przeciągnięcie tej wytrzymałości nie jest 
wskazane, 

Dlatego delegaci zakomunikowali o wyniku 
konferencji u p. Linkera tym Posłom, którzy 
prali udział w konferencji u Pana Wieepremiera 
listem, którego dosłowną treść poniżej przyta- 
czamy: 

Poznań, dnia 18 września 1936 r. 


Stała Delegacja Polskich 

Zreeszeń Wmerylalnych 

Poznań, Spokojna 11 

Do 
e r Ą A 
JWielmożnych Panów Posłów członków Komisji 
Ministerialnej dla zagadnienia emerylaliego i uczest- 
ników konferencji u Pana Wicepremiera w dniu 
14 września bm. 


Jaśnie W ielmożni Panowie Posłowie! 


Po słowach pelnych życzliwości, wypowiedzia- 
nych do nas w dniu 14 bm. i przyrzeczeniu przez Pa- 
na IFieepremiera, że nasza sprawa znalazła u Niego 
zrozumie nic. że jednak my powinniśmy dopomóc do 
rożwiazżonia tego trudnego zagadnienia przez przy- 
gotowanie projektu nowej usławy emerytalnej i że 


Sir. 2 : 3 


z początkiem października zwołana będzie ponowna 
konrcrencja w tej sprawie, udaliśmy się dnia 15 bm. 
do wskazencgo nam kierownika wydziału emery- 
talnego y. Linkera, w celu zaznajomienia się z pod- 
stawami opracowywanego w Ministerstwie projektu 
nowej ustawy emerytalnej, oraz z wysokością sum 
przeznaczonych na obsluge emerytur. 

Pan Linker odczytał nam postanowienia nowej 
ustawy, twierdząc, że zostanie ona wniesiona do 
Sejmu i będzie bezwarunkowo przyjęta, albowiem 
żaden poset nie będzie się sprzeciwiał projektowi 
rządowemu, przyceenu wyraził się: „Panowie znacie 
dzisiejszy Sejm“. 

Projekt przygotowany przez p. Linkera, twórcę 
slynnych dekretów, przeciw którym walczymy, nic- 
tylko tych dekretów nie uchyla, ale nadaje im moc 
ustawowa, albowiem w dziale V. nowej ustawy ist- 
nieje postanowienie, że służba zaborcza liczy się tyl- 
ko w 34 częściach, a podstawą wymiaru emerytury 
jest tylko 90% ostalnio pobieranego uposażenia bez 
jakichkolwiek dodatków, oraz, że mnożna i punkty 
utrzymane będą odnośnie do starych emerytów na- 
dal w mocy, zatem tworzy się nowy bałagan i za- 
mierza się skrzywdzić starych emerytów jeszcze do- 
tkliwiej, obniżając ponownie ich uposażeniu przez 
odebranie dodatków i obniżenie podstawy wymiaru 
uposażeniowego. 

Wyjątek od obniżania stanowia ci, którzy przez 
6 miesięcy pozostawali w wojsku polskiem, podczas 
polskiej wojny, oraz ci którzy mają polskie odzna- 
czenia. „ge 

Ta nowa ustawa z takimi postanowieniami, wy- 
wola nowy, uzasadniony ferment i wrzenie, za któ- 
rego skutki nie możemy brać na siebie odpowie- 
dzialności. 

Pan Linker twierdzi, że jest ukończonym praw- 
nikiem, jednakowoż stworzony przez niego projekt 
ustawy, oraz wiadome dekrety, robią wrażenie, że 
z ustawodawstwem w swojem życiu miał on mało do 
czynienia, gdyż każdy punkt powyższych aktów 
prawnych kłóci się z prawem, sprawiedliwościa 
i; praworeądnościaą, oraz z judykatura najwyższej 
Maaisthhatuiy państwowej, jaką bezspornie pozostać 
musi Najwyższy Trybunał „Administracyjny. 

Nie możemy tego pojać, by w Ministerstwie 
Skarbu nie znalazł się inny urzędnik, mający wie- 
cej poczucia prawa i sprawiedliwości, klóremu mož- 
naby powierzyć opracowanie ustawy, któru znałby 
lepiej nastroje rdzennie polskiej ludności i dawną 
służbę państwową. 

Po głębszej rozwadze przyszliśmu do przekona- 
nia, że jest to konieczne, o ile mamy nadal wpływać 
uspakajajaco na masy, dążyć do załagodzenia kon- 
fliktu, zapobiegać rozgoryczeniu i rozdrażnicniu. 

Nie chcemy projektu p. Linkera podawać do pu- 
blicznej wiadomości, bo wierzymy Panu Wicepre- 
mierowi i ufamy, że JWPanowie potrafią przekonać 
Pana Wicepremiera, że p. Linker do tworzenia ustaw 
się nie nadaje i że należy zastąpić go osoba nicuprze- 
dzona, posiadająca więcej taktu i poczucia prawa. 

Nie pora bowiem na jątrzenie i podniecanie mas. 

Pan Linker przyznał z całą otwarlością, śe ni- 
gdy nie był urzędnikiem państwowym, że slawia 
pracę urzędnika państwowego na równi z pracą zí- 
wodową na jakiemkolwiek stanowisku. Przed wojną 
pracowal on zawodowo, prawdopodobnie u siebie, 
podczas wojny pełnił służbę przy intenden- 
turze, osłałnio przez 6 miesięcy w magazynie 
w Lublinie, nie można tylko zrozumieć, w jaki spo- 
sób dostait się on do Ministerstwa Skarbu i z jakiej 
racji właśnie jego osobą usaczęśliwiono emerytów 
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Polaków, wdowy i sieroty i powierzono mu projek- 
towanie ustaw i dekretów emerytalnych i to wbrew 
inlencji Pana Ministra Skarbu, 

Komu więc wierzyć, czy Panu Ministrowi Skar- 
bu i ufać Jego dobrym chęciom, czy też wierzyć, że 
p. Linker zrobi to co zechce, gdyż żaden posel nie za- 
oponuje przeciwko projektowi rządowemu. 

Prosimy uprzejmie JW Panów Posłów, o wska- 
zówki, jak mamy postąpić, czy zwołać natychmiast 
wiec emerytów do Warszawy, czy odczekać na po- 
nowną konferencję u Pana Wicepremiera. Wrzenie 
i rozgoryczenie wśród mas emeryckich jest straszne, 
stanowisko nasze bardzo trudne. 

Oczekując łaskawej rychlej odpowiedz! łączymy 
wyrazy najgłębszego szacunku 


Stała Delegacja Polskich Zrzesz. Em. 
Goepfert. Dr. Huth. Piekarski. Szkocki. 


Gizella. 


W ostatniej chwili dowiedzieliśmy się, iż 
Posłowie znżytkowali ten list w ten sposób, że 
odpisy tegoż przesłali do wiadomości Panu Wi- 
cepremierowi i Panu Marszałkowi Sejmu, za- 
strzegając się przeciwko poniżaniu godności Po- 
słów 1 Sejmu przez urzędnika Ministerstwa 
Skarbu, a zarazem zażądali kategorycznego 
oświadczenia, co właściwie jest prawdą, czy za- 
pewnienia Pana Wieepremiera, że dekrety zo- 
staną uchylone, czy też twierdzenie p. linkera, 
że bezprawie obcięcia lat służby poprzedniej, 
zostanie unormowane ustawą. 

Treść listów posłów do Pana Wieepremiera 
i do Pana Marszałka Sejmu podajemy poniżej: 


(Odpis) 


JW ielmożny Pan 
Stanistaw Car, 


Poznań, dnia 20. września 1936. 


Marszalek Sejmu 
W arszaw a. 


Wielce Szanowny Panie Marszalku! 


Załączając odpis listu, skierowanego do mnie 
przez słata Delegację Polskich Zrzeszeń Emerytal- 
nych i odpis pisma, które na skutek powyższego listu 
wystosowalem do Pana Wicepremjera, proszę Pana 
Marszałka o podjęcie odpowiednich kroków w obro- 
nie honoru i godności Posłów i Sejmu. 

List do Pana Wiecpremiera skierowałem wprost, 
nie za pośrednictwem Pana Jlarszatka z uwagi na 
konieczny pośpiech, — dowiedziałem się bowiem, że 
Pan Wicepremier w tych dniach udaje się na urlop 
wypoczynkowy. 

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku i poważania 

(—) Stanisław Mróz poseł na Sejm. 


JWielmożny Pan 
Inż. Kugenjusz Kwiatkowski 
Wicepremier i Minister Skarbu 
Warszawa. 


Wielce Szanowny Panie Premierze! 

Załącza jąc pismo skierowane do mnie przez Stałą 
Delegację Źrzeszeń Emerytalnych, pozwalam sobie 
zwrócić uwagę Pana Wicepremiera na zdecydowaną 
sprzeczność stanowiska, zajętego przez naczelnika. 
wydziaiu emerytur w Ministerstwie Skarbu p. Lin- 
kera, wyrażoną wobec delegacji Zrzeszeń Emerytal: 
nych w dniu 15 bm. ze stanowiskiem Pana Wicepre- 
miera, zajętem w sprawie emerytainej na konferen- 
cji w dniu 14 bm. wobec tej samej delegacji w obec- 


ności pięciu posłów, wśród których i ja byłem 
obecny. 
To stanowisko p. Linkera, — jakkolwiek ani na 


chwilę nie wątpię w szczerość zamierzeń i oświadczeń 


Pana Wicepremiera, — nadaje poważnym próbom za- 
łagodzenia konfliktu, poważnej konferencji i oświad- 
czeniom Pana Wicepremiera, — pozory zaaranżowa- 
nej fikcji, co dotkliwie obraża mnie jako posła 
i przeciwko czemu muszę zaprotestować. 

Takie oświadczenie urzędnika Ministerstwa Skar- 
bu przeciwne oświadczeniom Pana Wiccpremiera, 
zamiast uspokoić, bardziej tyłko rozjątrzy i zaogni 
napiętą atmosferę w szeregach emerytów, która już 
zdawała sie uspokajać. 

Niezależnie od powyższego składam na ręce Pana 
Wicepremiera kategoryczny protest przeciwko demi- 
nowaniu przez Jego urzędnika, Sejmu i Posłów, — 
2 czem równocześnie zwracam się do Pana Marszałka 
Sejmu. 

Nie wątpię, że do oświadczenia mego przyłącza 
się Koledzy Iosłowie, którzy brali udział w wspo 
mnianej konferencji. 


Łączę wyrazy prawdziwego szacunku 
(— Stanisław Mróe, poseł na Sejm. 
Spodziewaliśmy się w nowej ustawie przede 
wszystkim uchylenia dekretów z listopada. 
i grudnia 1935, a nie nowych dotkliwych cięć, 
dlatego w tworzeniu takiej ustawy nie weźmiemy 
udziału. 
Nowa ustawa, którą Rząd stworzyć zamie- 
rza, — o ile nie kasuje dekretów i nie przywraca 


nam pełni praw poprzednich, przyznanych na- 


szymi dekretami emerytalnymi, nie może doty- 


czyć NUS. 


iomagmy się przywrócenia naszych naby- 


tych praw, uszanowania najwyższej judykatury 


państwowej jaką jest i musi pozostać Najwyż- 


szy Trybunał Administracyjny, którego wyroki 


musza być wykonane przez Państwo, albowiem 
Państwo, które wymaga poszanowania swoich 
zarządzeń, musi samo stosować się do swoich 
rozporządzeń i przepisów i poddawać się wyro- 
kom swoich sądów, gdyż krzywdzenie obywateli 
na dłuższą metę utrzymać się nie da. 

Tak, jak na skutek wyroku Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego zwraca się obec- 
nie emerytom pobrane od nich niesłusznie po- 
datki od dodatku mieszkaniowego, tak też na- 
ieży zwrócić emerytom na podstawie powołanych 
przez nich i przedłożonych Ministerstwu Skarbu 
wyroków Najwyższego Trybunału, ogłoszonych 
w numerze 2 „Fmeryta”, zabrane nieprawnie od 
1 kwietnia br. wynagrodzenia za wysługę lat, al- 
bowiem orzeczenia N. T. A. nie dopuszczają 
krzywdzenia emerytów. 

Pan Wicepremier oświadczył delegacji eme- 
rytów w dniu 17 czerwca br. iż o ile istnieją ta- 
kie wyroki, emeryci nie potrzebują weale robić 
żadnych zabiegów o uchylenie dekretów, gdyż 
dekrety zostaną uchylone na podstawie przedło- 
żonych wyroków. 

Oczekujemy wykonania powyższego przy- 
rzeczenia, wierzymy bowiem w szczery zamiar 
Pana Wicepremiera naprawienia krzywdy wy- 
rządzonej emerytom. 


pz 


Koreferat w sprawie widoków i skutków skargi przed Międzynarodowy Trybunał Sprawiedliwości 


wyyłoszowy przeż p. 


Okręgowy Związek Zrzeszeń Emerytalnych 
w Poznaniu, umieści sprawę powyższą na po- 
rządku dziennym Zjazdn tylko z tej przyczyny, 
iż został do tego zmuszony najrozmaltszym pl- 
smami nadchodzącymi z całego kraju z wezwa- 
niem, by Związek i jego organ „Emeryt“ skiero- 
wały raz sprawę przed forum międzynarodowe 
dlatego, że Polska nie dotrzymała zobowią- 
zań i umów międzynarodowych. | 

Rozumiemy doskonale nastroje panujące 
wśród emerytów, wiemy, że mimo ich patrjoty- 
cznego nastawienia, do powyższych kroków 
wywlekania sprawy na teren międzynarodowy 
zniewala ich nędza i poważna troska o byt ich 
i ich rodzin, albowiem odebrano im środki nawet 
zajmarniejszej wegetacji, a to co sobie złożyli 
pracą całego życia, znika z roku na rok i prze- 


stało już dawno wystarczać na opędzenie naj- | 


konieczniejszych potrzeb, na zaspokojenie gło- 
du rodzin, na wychowanie i wyksztalcenie dzie- 
ci na pożytecznych obywateli państwa. , 
Gdy się uwzględni cięcia dokonane specjal- 
nie na emerytach od roku 1931, musimy sobie 
uprzytomnić, że są one sprzeczne z konstytu- 
cją i obowiązującymi traktatami i umowami 
międzynarodowymi a nawet ustawami wydany- 
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mi przez Polskę, szczególnie z niezmienionym 
do dziś przepisem art. 81 ustawy emerytalnej, 
stanowiącym, że lata poprzedniej służby oblicza 
się według przepisów odnośnego państwa za- 
borczego. Cięcia te uzasadnione jedynie prze- 
konaniem, że emeryci nie zrobią strajku — 
doprowadziły do najgłębszego rozdrażnienia 
spokojnych dotychczas i lojalnych emerytów, 
przyzwyczajonych od młodości do porządkn 
1 sprawiedilwości jako pierwszych podstaw ładu 
i karności, popierających wszystkie zamierzenia 
i poczynania Rządu jak pożyczki, wybory, datki 
i imne akty państwowe. 

Dawny urzędnik państwowy, wdrożony od 
najmłodszych lat do sumienengo i sprawiedliwe- 
go postępowania, nie może i nie umie sobie wy- 
obrazić, ażeby państwo kulturalne odbierało 
obywatelom ich prywatną własność, jaką jest 
i musi pozostać wysłużona i oplacona emerytura. 

Nie dziwimy się więc wrzeniu i rozgory- 
czeniu wśród rodzin emerytów, gnębionych nie- 
dostatkiem i brakami najkonieczniejszych środ- 
ków do życia. Glosy żalu i nieufności przybiera- 
ją na sile, ludzie starają się znaleźć drogi nawet 
najskrajniejsze do odwrócenia krzywdy jaka 
ich spotkala i zapobieżenia na przyszłość dal- 


prof. Jaślara na Zjeździe Prezesów w Poznaniu, 8 września 1936. 


szym takim posunięciom. 

Jednakowoż ze stanowiska obywatelskiego 
jesteśmy przeciwni zwracaniu się na to- 
rum międzynarodowe i szukaniu pomocy u wro- 
gów Polski, chociaż jesteśmy pewni, że jej by 
nam nie odmówiono; chceniy wierzyć jeszcze, że 
sprawa nasza zostanie załatwiona przychylnie, 
zwlaszcza, że jej słuszność została uznana przez 
najwyższe czynniki, które niestety jak dotąd, 
traktują ją z niezrozumialą powolnością. 

Sprawę musieliśmy postawić na porządku 
dziennym, albowiem chcemy przedyskutować ją 
dokladnie w obecności przedstawicieli wszyst- 
kich zrzeszeń emerytalnych. Niech wypowiedzą 
się wszyscy obecni, czy wnoszenie skarg przed 
Trybunał Międzynarodowej Sprawiedliwości w 
Hadze jest ze względu na interes Państwa, na 
interes jego obywateli, do których mamy za- 
szczyt się zaliczać, wskazane, czy wolno nam 
jako Polakom uciekać się do interwencji jakie- 
goś postronnego państwa, które by tę sprawę 
przed Międzynarodowy Trybunał wywlokło. 

Wierzymy, że znalazło by się jakieś pań- 
stwo, które z wielką przyjemnością wysunę!e 
by na terenie międzynarodowym sbrawę prze- 
ctwko Polsce, ale tej drogi nie wolno uzywać 


Przekazywania prenumeraty przez cze 


ki P. K. O. nie należy uskuteczniac 


TYLKO WYŁĄCZNIE PRZEKAZAMI ROZRACHUNKOWEMI. 
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nam w pierwszyn ł wzędźie, jako sbytym uarzędni- i wiedzy pełskich Zrzeszeń Emerytaleych wzglę- 
kom Państwa Pol; skięgo, józo elicie nasodu, któ-; dnie ich przódstawieiełstwa, które Azisiaj bę- 
ra winna świecić przykladem reszcie .spoleczeń- || dzie wybrane, musielibyśmy przeciwko temu 
stwa i nie dawać powedu fo urążania,z Polski „| zaprotestować Jako aktowi samowelnemu, na 
jej sąsiadom. i md R r z który się nigdy nie zgodzimy. i 
„Bo.musimy po miedzieć ssobie jasno, i etwar- | Ksiądz Skarga, którego rocznicę obchodzi- 
cie, że „Haga, zna ltárej ċhwemy spudowuć i do. my w roku bieżącym, twierdzili: „Gdyby ci Oj- 
której: cheemy-się neićkać, jako do ostatąj'e] <le-; |-SZyzna twoja "największą krzywdę wyrządziła, 
ski ratunku, DJe za, jmuje SIę sprawami wytacza. |-jowinieneś zmiieść tę krzywdę tak jak dziecko 
nemi przez jedaost.ki, :a nawet przez calezzrupy || ukarane przez; matkę, bo ojczyzna zawsze ma 
ludzi, lecz jedynie sprawami wytaczanemi przez . [ką ci była: inigdy być nią nie przestanie”. 
państwa przeciwko państwom, zatem „mysleli Spotkała:nas wprawdzie kara niezasłużona, 
byśmy „zwrącać Się «0 pomoc do iso AB albowiem nie-zawiniliśmy temu, iż w ostatnich 
z państw zakorezych, a wiemy, że pa taką soka- „| Jaah wskutek-nieuzasadnionej i wadliwej poli- 
zje toś ja częka. a nawet sonduje opinję na > 4y+i biur persenalnych i niezrozumiałego pędu 
renach jednej z.geijważniejszych naszych skie | do-wy rzucania fadzi ze stanowisk i przyjmowa 
mie, .wykuwając dha siebie atuty UA rama „M8 nia,na ich miejsce innych, natworzono dziesiątki 
tezgQwyczenia Zom mie WIECZĄ u Mee tysięcy niepotrzebnych emerytów, zdatnych do 
wiedzieć nasze”. sfery dacyityikćć „i SE CE pracy i do służby, którym Skarb Państwa wv- 
dudząc Się PORY pem PRZOKONARICM, 80 | błacać musi rok rocznie znaczne sumy razem 
MSZY G AJ d Ol Ze xI k = = ź > z 1 EE 3 ` 
Ea Be by chyba ostateczną, któ. wziąwszy „ które jednak „nie wystarczają ni 
i S LAB Pe a a E _ | uczciwe życie pojedyńczych rodzin i tworzą 
rą emeryciużyłiby;w walce o swoje prawa i mo | niezadowolony proletarcjat, szerzący niezadowo- 
gla by ikyć dyskutowana jedymie wtedy, gdyby | fe e O: FA zin? ne: w OPO 
wszystkie ichikwoki i wszystkie ich zabiegi za- : a aa- mas 1 nieprzychylne nastroje wobec 

ea", a JALUS E . 
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w ża byw imięnąu emerytów Z ezyjejś in- 5 Był to błąd, który na przyszłość powtórzyć 
spiracji tilka skargę wrioslo juź obeenie Jakieś | sie nie może, za który nie mogą pokutować rZe- 
państwo dihce «przeciwko Polsee, bez zgody | sze zasłużonych i wysłużonych emerytów. 
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Emeryci są to ci ludzie, którzy w czasach 
zaborczych ofiarnie, gorliwie, często konspira- 
cyjnie pracowali dla Polski, gdy ona była jesz- 
cze tylko marzeniem. To ei, co znosili trud 
i znój, co lali obfitą krew w roku 1918 w Mało- 
polsee wschodniej, na Śląsku, w Poznańskiem 
it. p. w r. 1920 na okopach Warszawy. To ci, 
którzy montowali państwowość polską na wszel- 
kich odcinkach życia państwowego. To ci wresz- 
cie, którym spowodu pracy dla Ojczyzny pobie- 
lał włos, zgarbił się grzbiet, a twarz pokryła się 
bruzdami. 

Ci obywatele-emeryci nie pójdą zatem ze 
skargą do Hagi, lecz zwrócą się ze słusznem żą- 
daniem do Warszawy!!! 

Wobec powyższego, co zretferowałem, sta- 
wiam imieniem Okręgowego Związku Zrzeszeń 
Emerytalnych w Poznaniu następujący wnio- 
sek; 

„Zjazd Prezesów i Delegatów Polskich 
Zrzeszeń Emerytalnych obradujący w Po- 
znaniu w dniu 8 września 1936 r., postana- 
wia zaniechać kierowania sprawy eme- 
rytów na forum międzynarodowe, nato- 
miast starać się w drodze legalnej o przy- 
wrócenie odjętych praw na terenie własnego 
państwa wszystkimi dozwolonymi środkami, 
jakie przedstawicielstwo Zrzeszeń uzna za 
stosowne”. 


TE 


OGÓLNE WRAŻENIA 


ze Zjazglu ;Pyrczesów: i Dekrgatów Zrzeszeń Emerytalnych w Poznaniu w dniu S września 1936 r. 
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a dziś pcehnięci zostali w ramiona otwartej lub 
skrytej opozycji. 

Dumaniom powyższym kres położyło wej- 
ście na salę znanego wszystkim i zasłużonego 
w pracy obywatelsko- i narodowo-państwowej 
na terenie Wielkopolski, a jednak do emerytów 
„zaborczyeh* zaliczonego Senatora p. Bernarda 
Chrzanowskiego, a za nim Senatora p. Dra Gło- 
wackiego i pp. Posłów Dra Jahody Żóltowskie- 
go i Pochmarskiego z Krakowa, Mroza z Pozna- 
nia i Wróblewskiego z Leszna. 

Patronowanie Zjazdowi przez powyższe wy- 
hitne osobistości wlało widoczną otuchę w ser- 
ca obecnych, którzy naocznie przekonali się 
i odczuli, iż w swojem pokrzywdzeniu nie są 
osamotnieni i że zrozumienie i obrona naszych 
spraw przez takich przedstawicieli w Sejmie 
i Senacie przekona chyba wreszcie decydujące 
czynniki, iż owej krwawiącej rany w zorgani- 
zowanem ciele emeryckiem bez rychłego zale- 
czenia pozostawić nie można. Jakkolwiek wielu 
obeenych pomyślało zapewne z żalem i serde- 
czną urazą, iż pp. Posłów i Senatorów z innych 
okręgów niestety na sali brak, to jednak opty- 
mizm prawdopodobnie przeważył, bo gdy Pre- 
zes Związku Poznańskiego zagaił Zjazd i odczy- 
tal solidaryzujące się ze Zjazdem pisma Posłów 
Ks. Prałata Lubelskiego, p. Józefa Morawskie- 
go, Senatorów p. Deeykiewicza, p. Dra Jesz- 
kego i innych, zebrani przyjęli serdeczne ich 
wyrazy hucznemi oklaskami, podobnie jak en- 
tuzjastycznie też oklaskiwali słowa powitania 
pb. Senatorów i Poslów obecnych na sali. 

Szczerość i gorący patriotyzm zebranych 
delegatów wyczuć można było również w chwili 
porwania się z miejse i wzniesienia trzykrot- 
nego okrzyku na cześć Najjaśniejszej Rzeczy- 
pospolitej. 

Widoczne było, iż powtarzając za swym 
przewodniczącym słowa „Niech żyje“, wszyscy 
uczestnicy przejęli się jego wyrażeniem, że ce- 
lem Zjazdu jest nietylko obrona materialnych 
korzyści emerytów, ale także i przedewszyst- 
kiem DOBRO Rzeczypospolitej. 

Owa troska o wiarę w sprawiedliwość i pra- 
worządność w Polsce, o wyrównanie dyspro- 
porcji pomiędzy uprzywilejowanymi a wyzy- 
skiwanymi, o miłość braterską i wzajemne wy 
rozumienie pomiędzy górą a dolem społeczeń- 
stwa, między tymi, eo jeszcze są u wladzy a ty- 
mi, co już od czynnej slużby dla Ojezyzny zwol- 
nieni lub odepchnięci zostali, — przewijala się 
także podczas obrad calego Zjazdu, który tak 
liczebnością swoją, jak i intensywnym progra- 
mem uczynił na wszystkich uczestnikach poważ- 
ne i bardzo dodatnie wrażenie. 

Nie obeszło się wprawdzie i bez pewnych 
malostkowych wystąpień n. p. na temat miejsc 


Jakkolwiek przeń Zjazdem jeszeze wiedzia- 
lem, że wezmą w nie udział pp. Senatorowie 
¿i Posłowie oraz przedstawiciele, 7 głównych i 78 
innych miast całej Polski od Śniatyna do Gdy- 
sni, Wilna i Cieszyna, «tọ jednak, gdy 8 wrze- 
„nia ujrzałem salę „Bełwederu“ wypełnioną po 
brzegi tak, iż miejse do siedzenia ,zaczęlo bra- 
kować, doznałem wrażenia, że jestem w po- 
„przedniej Izbie poselskiej, gdzie pamiętna liczba 
444 zostala znacznie przekroczona. 

Była to reprezentacja naprawdę Gickawa. 

Pomijając bowiem, że zastępowała ona nie- 
mað wszystkie większe i mniejsze ośrodki, „sku. 
pijjące emerytów, ale obejmowała też wszyst- 
kie prawie „lztaly i stopnie służby państwowej 
pierwszej i 4lrugiej a nawet trzeciej instaneji 
w stanie spoczynku. Obok więc emerytowanego 
ministra, zauwużyć tu można było prezesów są- 
du, prokuratorów, dyrektorów, naczelników, 
inspektorów, generałów, pulkowników, oficerów 
i podoficerów, męwczycieli, kolejoweów, pocz- 
towców i najrozmajśszych innych urzędników, 
a wśród głów okrytych powagą siwizny wi- 
działo się również wiele twarzy młodych, w sile 
wieku, z oczyma rozpłomienionymi i gotowymi 
do czynu, albo innych z oczyma, w których 
blask... zdaje się gwałtem został stłumiony i tro- 
ską przesłonięty. 

Spotykali się tu znajomi i koledzy z przed 
kilku lub kilkunastu łat, ale wśród ich rozmowy 
rzadko głychać było wspomnienia jasnych da 
a najczęściej padały pytania: Ile Wam obcięli? 
Jak teź dajecie sobie radę? Ile macie jeszcze 
dzieci na utrzymaniu? albo dłą odmiany: „Kto- 
by się był tego spodziewał, że na stąrość znowu 
będziemy musiełi walezyć i dobijać się o to, co 
się nam słusznie należy“, 


| 
Padały przytem różne mocne słowa, malu- | 
jące oburzenie i rozgoryczenie nieraz w bardzo 
dosadnych wyrażeniach. Z powyższego tematu 
przeskakiwano b. często na temat osób rządzą: 
cych, posunięć gospodarczych i politycznych, 
nadmiernych i niepotrzebnych wydatków, stron- 
niczości, samolubstwa i protekcjonizmu. nadu- 
żyć, defraudacyj i t. d. i t. d. 

Słuchając tego wszystkiego z niepokojem 
myślałem, że po tej rzeszy rozgoryczonych i pe- 
symistycznie nastrojonych emerytów trudno 
chyba spodziewać się jednomyślnych uchwał 
i rezolucyj, jakie jednak później po ogólnych 
wyjaśnieniach kierownictwa Zjazdu zapadły. 
Nabrałem też przekonania, że istotnie wielke 
krzywdę Polsce wyrządzono — wypuszczając 
i aprobnjąc dekrety, które tak boleśnie dotknęly 
i skrzywdziły wielotysięczne szeregi obywateli 
poważnych, inteligentnych, mogących urabiać 
opinję społeczeństwa, którzy niedawno jeszcze 


które wcale nie umniejszyly powagi Zjazdu, 
ani nie rozluźnią już zwartej kolumny zorgani- 
zowanych rzesz emerytalnych z całej Polski. 
Przedstawiciele tych rzesz, odjeźdżając do swych 
siedzib, wynieśli ze Zjazdu nadzieję, że Stała 
Delegacja Zrzeszeń Emerytalnych, wybrana na 
Zjeździe przez prezesów i delegatów, mających 
do dokonania powyższego wyboru pełne prawo, 
zostanie tak przez Rząd jak przez całe spole- 
ezeństwo uznana za jedyną reprezentację ogółu 
emerytów i przy pomocy życzliwych nam pp. 
Posłów i Senatorów osiągnie w swej przyszłej 
działalności pożądane zwycięstwo. 
WI. Matuszkiewicz. 


OD REDAKCJI: 

Na liczne zapytania zawiadamiamy ogół 
emerytów, że stosownie do decyzji zapadłej na 
Zjeździe rezesów Zrzeszeń Emerytalnych w Po- 
znaniu w dniu 8 września 1936, wezwaliśmy Pol- 
skie Radio listem poleeonym do udzielenia Panu 
Płk. Kaweckiemn ze Lwowa 15 minutowej audy- 
cji dla sprostowania fałszów o emerytach i e- 
meryturach, głoszonych przez p. Jagielskiego. 

Polskie Radio odpowiedzi dotychczas nie 
udzieliło. 

Wysnucie konsekwencyj z tego zachowania 
się Polskiego Radia pozostawiamy członkom 
społeczeństwa emeryckiego. i 


Nowe legitymacje członkowskie umieszczone 
na nowym statucie wydaje się w biurze Związku 
eodziennie w godzinach od 10 do 13 i od 16 do 18, 

Członkowie zecheą zgłosić się w najbliższych 
dniach po odbiór legitymacyj i statutów. 

Filie zechcą upoważnić któregoś z członków 
udających się do Poznania, do odbioru wszyst- 
kich legitymacyj dla członków danej Filii według 
imiennego spisu. 

Dalsze Filie muszą nadesłać spisy ezłonków, 
dla których legitymacje mają być wygotowane, 
w celu umożliwienia nam ich wysłania. 

Każdy egzemplarz legitymacji wraz z statu- 
tem kosztuje 10 gr., które należy uiścić przy od- 
biorze legitymacji. 


Najbliższe wybory do Rady Miejskiej muszą 
zastać nas zorganizowanych i przygotowanych 
należycie, Prosimy tych członków, którzy mogą 
zasiadać w komisjach wyborczych jako mężowie 
zaufania, o zapisywanie się w biurze Związku 
Matejki 61. 


Zawiadamiamy wszystkich członków, że wo- 
hee wydawania czasopisma „Kmerytć, w którym 
umieszczamy aktualne wiadomości, odpada po- 
trzeba urządzania zebrań miesięcznych. 

Zebrania zwoływane będą w przyszłości tyl- 
ko w razie koniecznej potrzeby, 

Zarząd Filii Poznań. 


P. Hajdusianek Biecz. Skargę z Nr. 2 „Eme- 
ryta“ należy odpisać na maszynie krotnie 
i dać do podpisu któremuś z adwokatów. — 
Opłata na skardze: stempel za 40 zł (kosztuje 
+ zł) do tego dochodzi plenipoteneja adwoka- 
cka 8,80 zł. i porto skargi. — Dwa egzemplarze 
skargi podpisanej przez adwokata z plenipoten- 
cja wysłać pod adresem N. T. A. Warszawa 
Miodowa 24. — Innych opłat nie ma. — „Eme- 
ryta“ wysłano pod wskazanymi adresami, 


byli twórezymi — współpracownikeuni Rządu, | w Stałej Delegacji, ale byly to tylko epizody, 
MOR —WOZEESWNZENOCZZNEESCA a ara 


OD ADMINISTRACJI: Reklamacje niedoręczonych numerów „Emeryta' są 


bezpłatne. 
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Konieczność jednolitego postępowania w sprawie uchylenia dekretów, skreślających !|4 częśc lat 


(Przemówienie prezesa Związku Zrzeszeń Emer. 


Zanim przystąpię do wlaściwego tematu umiesz- 
czenego w punkcie 3a porządku dziennego, przed- 


stawić muszę Państwu królki szkie dotychczasc- 
wego przebiegu usiłowań, zmierzajacych do uchy- 
lenin dekretów z listopada i grudnia 1935 r. przez 
poszczególne zrzeszenia j Grganizacje, ażeby dać 
należyty pogląd na cel czisiejszego Zjazdu, którego 
glównym zadaniem jest nstalenie jednolitego peste- 
powania w powyższej sprawie. 

Ogloszenie dekretów z 22. listopada i 7. grud- 
dnia 1935 r. obcinających emerytowanym urzędni- 
kem polskim Va część lat slużby, pełnionej przed 


powstaniem państwa polskiego ua terenach przy- 
padłych Polsce, wywclalo wśród peszkodewauycu 
rzesz emerytów i ich rodzin latwo zroznmiale wrze- 
nie i rozgcryczenie. 

Rczgoryczenie to byla dekrety 
powyższe wydane zostaly na podstawie pelncmoe- 
nictw ndzielenych rządowi przez Sejm w celu za- 
łatwienia najpilniejszych konieczności państwcwych, 
zaś obcięcie lat slużby emerytom nie należale do 
tych najpilniejszych konieczności, które mialy byt 
zalatwicne na psdstawie pelnomocenietw. 

W państwach konstytucyjnych istnieje reguia, 
że ustawa mcże brć zmienicna tylko ustawa, a nie 


tem większe, że 


za ustawę zaś według orzecnictwa Nai- 
poki WAW GOD O W w 
Trybunalu  Administracyjnege 


dekretem, 


wyższego należy 


uważać tylko akt prawny, uchwalony przez Sejin 


i należycie cgloszony. 


krzywdą, dc- 
panstwo 


hyło 


gdyż 


Penadto obcięcie lat służby 
konana na wlasnych obywatelach, 
polskie przyjmujacć de swcjej slużby Polaków = 
niacych przed tem służbę na terenach przypadłych 
Polsce, zagwarantowało im zaliczenie pelnych lat 
slużby dotychczasewej, wiążącymi aktami państwo- 
wymi, a mianowicie: 

1) dla Malepclski, zapewnieniami Delegata 

Polskiego, ustanowionego na terenach b. zaboru 
rczperządzeniem % dnia 7. mar- 

Państwa nr. 2415 


Rządu 


austriackiego 
ca 1919 r. Dziennik Praw 
pcz. 240, 

dla Wielkcpolski zarządzeniem Komisariatu Na- 


czelnej Rady Ludowej w Poznaniu z dnia 31. lip- 


| 
| 


służby poprzedniej 


ca 1919 r. Tygednik Urzędewy nr. 34/19, 

dla Górnego Śląska rczporządzeuiami Rady Mi- 
nistrów z dnia 9. marca i 18. kwietnia 1922 nr. 
dla nauczycieli postanowieniami tymczasowej 
ustawy z dnia 19. września 1918 r. Dziennik Praw 
nur. 17/18 i dekretem z dnia 11. listopada 1918 r. 
Dziennik Praw ur. 24/35. 

dla kclejarzy rozporządzeniami werbunkcwymi 
poszczególnych dyvrekeji Kolei Państwowych. oraz 
rozporządzeniem o utwcrzeniu przedsiębicrstwa 
Pclskie Kcleje Państwcwe Dziennik Ust. nr. 97/26, 
dla wszystkich panadie ustawami emerytalnymi 
z lat 1921 1 1025. 

Wprawdzie na posiedzeniu Sejmu w dniu 18. sty- 
cznia 1936 r. usiłowano tlnmaczyć poslom ze streny 
Ministerstwa Skarbu, państwo polskie nie jest 
państwem sukcesyjnym i nie przejęło na siebie ża- 
dnych cbowiązków po zaborcach, wobee czego nie 
ma (eż cbewiazku wyplacania emerytur, jeduako- 
woż. gdy sie uwzględni Międzynaredowe prawo pu- 


iż 


bliezne, które wyprowadza różnice między sukcesją 


a odstapicnym terytorium, musi się przyjść do 


kenkluzji, że jeżeli nowe państwo godzi się przyjąć 


na siebie jakieś zobowiązania, to należy lo trakto- 


wać nie jako zcbowiazanie dawnego państwa prze- 


te w drodze sukcesji, ale jako nowe zobowiązanie 
J 


ncwego państwa. 

zobewiązania Pelski 
urzedników 
zawsze 


Wszystkie wyliczone wyżej 
emerytów, względnie dawnych 
zaborczych, są zatem i pezestaną na 


| 
państw 
zobowiazaniami nowego państwa. kióre muszą być 
dotrzymane. 

polskie przejęlo na siebie zchawią- 
urzędnikom wszystkich lat służby 
zaspakaja- 
świadcza 


Że państwo 
zaniu zaliczenia 
poprzedniej i liczyło sie z konieczneścią, 
nia emerylur za wszystkie lata wysługi, 
dwa fakty: 

1) cdebrania cd urzeduików deklaracyj, którymi 
zrzekają się swcich pretensyj tytulu wpłaco- 
nych składek emerytalnych do Kas i Instytueyj 


w Poznaniu p. Gieelli w dniu 8. 9. 1936.) 


emerytalnych byłych państw zaborczych, (art. 84 
ustawy emerytalnej), 

2) ściągania dła Skarbu Państwa Polskiego od by- 
lych urzędników państw zaberczych zaleglych 
i należnych wpłat do zaborczych Kas i Insty- 
tucyj emerytalnych wedlug  rczporzadzenia 
z dnia 24. stycznia 1925 Dz. Ust. Nr 11 poz. Ti. 
Poza tym jesteśmy w posiadaniu orrginalnych 

pism bylych państw zaborczych a w szczególności: 

a) IE: Niemieckiej z dnia 30. marca 1936, L. VII 
» 11.292, w którym Minister Rzeszy, zawiadomił 
kr toyo się jednego z emerytów, o wy- 
placanie emerytury za lata cbcicto przez Pol- 
ske, że wobec posianewień $ 342 traktatu wer: 
salskiego, którymi Polska przejęla na siebie 
obewiązck pokrywania z przejętego majątku na 
objętych terytoriach świadczeń socjalnych, — 
Państwo niemieckie nie odpowiada wobec Dy- 
lych urzędników niemieckich ra prawa nabyte, 
których dcbrewclnie się zrzekli, wystepując ze 
slużby niemieckiej; 
) Państwa Austriackiego z dnia 13. maja 1936 r. 
L. 40.839/17/36, które w pedobny sposób odpowie- 
działo jednemu z emerytów, byłemu urzędniko- 
wi austriackiemu, odsylając ge do postanowie- 
nia art. 216 traktatu w Saint Germain. 

Zatem nietylko emeryci fłumaczą sobie w po- 
wyższy sposób zobowiązania Państwa Polskiego, ule 
również i zainteresowane mocarstwa, wobec czego 
ktoś, kto sam jeden postanowienia umów międzyna- 
rodewych inaczej interpretuje, musi być w błędzie. 

Poruszyłv się wszystkie istniejące na terenach 
Rzeczypcspelitej Stowarzyszenia Emerytów, potwo- 
rzyły się nowe Arzeszenia, powstały rozmaite Komi- 
tety ilp., pesypaly się setki j tysiące rezolucyj i prs- 
testów do Pana Prezydenta RMzeczypcspalitej i da 


wladz centralnych, przeciwko zamierzenym ukró- 
eeniom. 
Szło bowiem o byt dziesiątek tysiecy rodzin, 


o ich istnienie i dalszą wegetację, klóra po syste- 
matycznych cięąciach dokonywanych cd roku 1831 
była peniżej poziomu minimum egzystencji ludzkiej. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


DOET E o» 
E- LA ' państwowi, nie moglibyśmy także zdobyć się na 
Budujmy „Dom Emerytow dak 


Do 


Szanownej Redakcji Czasopisma „Emeryt” 
WIPCZNEMUNE 


Prosze nprzejmie o zamieszczenie na łamach Sza- 
nownego Czasopisma niżej podanej korespondeneji 

„Wiadomo, że wszystkie kategorie urzędników 
zorganizowane, pobudowały już, lub buduja dla 
gwych członków domy wypoczynkowe, sanatoria, Jub 
zwyczajne, ale nowoczesne domy mieszkalne. 

Tego rodzaju inwestycje są dowodem żyw otności 
danych organizacji i troski o wygodę i zdrowie 
swych czlonków. 

Domy własne posiadają 
bowcy, nauczycieje, policja, a nawet ksieża-emeryci. 
Największą ilość własnych domów w różnych miej- 
scowościach posiadają kojełowcy. 

Wspanialy ich dom wypoczynkowy * Makowie 
Podhalańskim jest chluba nowoczesnego budowni- 
etwa, a zarazem ich dumą wlasną. Czy my emeryci 


już: pocztowey, skar- 


Oczywiście, że tak. Potrzeba tylko dobrych chęci, 
zrozumienia i wzajemnego zantania. Jakiemi fundu- 
szami możemy własny dom wybudować? 

Udzialami! 

Jest nas emerytów w Państwie Polskiem około 
260 tysiecy. Pomiędzy nami znajdzie się napewno 
2%, takich, którzy uczciwą a miozolną praeą. zdołali 
sobie uciułać jakiś mały kapitalik. Gdyby przelo ci 
ciułacze-emeryci zadeklarowali po 100 złotych 
udziału, stworzyłby się fundusz 400 tysięcy zl, za 
które moglibyśmy wybudować wspaniały gmach no- 
wocześliie urządzony. z którego za malą oplatą ko- 
rzystać by mogli emeryci - udziałowcy przez parę 
tygodni w roku w uroczem zdrojowisku w Muszynie 
obok Krynicy. 

Zapyta ktoś może, dlaczego akurat w Muszynie? 

Muszyna, ma eudna okolice, ze wszystkich 
siron otoczona lasami. Klimat ma łagodny, bez wia- 


trów. Posiada obfitość źródel mineralnych i radio- 
czynną borowinę. Kąpiele mineralne i borowinowe 


o 50% tańsze jak w IMryniey. Ma wspaniałą rzekę 


mnam 


górską Poprad. Rybołóstwo (wedkarsiwo), jest ulu- 
bionym sportem większości emerytów, które tu w ca- 
lej pełur można uprawiać. 

Miejsce pod budowę naszego domu zdrowia już 
upatrzyłem. Rozległa dolina, obszaru Hf ha, tuè pod 
lasem. 

Projektowany dom, mialby 60—70 pokoi. Oprócz 
tego: salę jadalną, salę bridzową, bilardowa, czy- 
telnie, bibliotekę, kręgielnię, kort tenisowy dla młod- 
szych emerytów i t. p. Mielibyśmy wlasnego lekarza. 

Emeryt - udziałowiec, korzystałby z kilku tygod- 
niowego pobyłu w domu-zdrawia z rodziną. W zimie, 
o ile pokoje bylyby wolne, możnaby zamieszkać dłu- 
żej, a nawet emeryci samotni bez opieki — na slale. 

W hollu gmachu, na tablicy, wypisaneby byly 


| nazwiska wszystkich ezłonków - adzialowców. 


Calą tę sprawę poddajemy pod dyskusje wszyst- 
kich czytelników „łuneryta* i dopiero po wypowie- 
viu się na łamach naszego Organu prasowego, 
przystąpimy do dalszej akcji t. j. do rozsyłania de- 
klaracji na wpłacić się mające udziały do Okręgo- 
wego Związku emeryliów w Poznaniu. 
Muszyna Henryk Krzanowiez.* 


ZPB E O OM M 


7 ORZECZNICTWA NAJWYŻSZEGO 
TRYBUNAŁU ADMINISTRACYJNEGO 
1188 wvrok z dnia 9. kwietnia 1927 1. rej. 
1902,25. 


Nr 


„Dodatek na żenę przysługuje emerytów! 
również w wypadkach, gdy małżeństwo m ostato 
zawarte już po przeniesieniu emeryta w stan 
spoczynku“ 
ć UZASADNIENIE 

aaae AN DER cmerytalnej z dnia 11 grad- 
nia 1923 Dz. Ust. 6/24. poz. 40, przyznaje eme- 
rytowi prawo do pobierania dodatku na żonę. 

Ponieważ z wyraźnego tego przepisu usta- 
wy nie wynika, by emeryt. który zawarł zwią- 
zek małżeński l wo EN w stan spocz; 
ku, nie miał prawa do pobierania ROAR na 
żonę, odńw rne. AN jego wniosku nie 
można uznać za prawnie uzasadnione, 

Uw zględnić poza tym należy również oko- 
liczność, że w myśl ustępów 2 i 3 art. 93 powyź- 
szej ustawy emerytalnej, oraz wielokr otnych 
wyjaśnień Najw. Tryb. Adm. a w szczególności 
w sprawie Olewińskiego lrej. 1268/24 (porów- 
naj wyrok 507) — prawa nabyte przez emé- 
ryta 2 poprzedniej ustawy emerylalnej nznaje 
się za nienarnszalne. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI: | 

P. Gorzeński, Warszawa: Przypuszczenie 
Sz. Pana, iż przepr owadzana obecnie w Uzes 
dach państwowych rejestracja urzędników, zaj- 
mujących więcej niż o PA k płatne, 
— jest w vnikiem naszego wawa |, zamieszczo- 
nego w Nr. 3 „Bmeryta” p. „Czy Rząd ma 
obowiązek wykonywania uchw 4 Sejmu” 
że być trafne. W każdym razie jest to poważny 
krok naprzód w kierunku nzdrowienia panują- 
cych stosunków i stosuneczków. 


W 


sprawie ubezpieczenia ma wypadek 
Śmierci podajemy do wiadomości, że wobec 
nzyskania w zakretni terminie umówionej 
liczby osób przyjętej do uhezpieczenia, nowa 
z Zakładem U bezpieczeń weszła w życie, wobec 
czego ezłonkowie nasi nbezpieczać się mogą bez 
ograniczeń na warunkach, podanych w 2. nume- 
rze „Emetyta. 

Członków, którzy pomimo wypełnienia de- 
klaracyj ubezpieczeniowych nie otrzymali do- 
tychczas dowodów ubezpieczenia, prosiiny o eler- 
pliwość, albowiem zwłoka nie pochodzi ani z na- 
szej winy ani z winy Zakładu Ubezpieczeń i jest 
związana z rozmaitymi formalnościami natury 


technicznej. 


Wydawca: Okręgowy Związek Emerytów w Poznaniu. 
Czciozwkami Drukarni Dziennika Poznańskiego. 


Składki będą pobier ane dopiero od dnia 
uwiadomienia ubezpieczonego o  dokenanem 
ubezpieczeniu. 


Panom B. w Dziedzicach, Orskiemu w. 
Emervtowi z Brześcia, Fry... z Poznania, Ka- 
pel... w Radomiu itd. itd. dziękujemy za łaska- 
we uznanie pod adresem znakomitego redagowa- 
nia „Kmeryta” i przepraszamy, że 1ch arty kuły 
nie zostały zamieszczone, ale szezupłość naszego 
czasopisma i konieczność zamieszczania rzeczy 
tylko najaktualniejszyek nie pozwalają nam ko- 
rzystać z bogatej treści nadsyłanych artykułów. 


Wszy stkim tym, którzy w dalszym ciagu 
posługują się anonimami, jakkolwiek zupelnie 
Doprawnymi, zwracamy uwagę że znakomite re- 
dagowanie „Kmerytać polega właśnie na zna- 
komitym doborze artykułów. 


Na temat obrazka w nagłówku „Fmeryta* 
zarządzamy plebiseyt prenumeratorów 1 pro- 
siny o wyrażenie swego zapatrywania zwykłą 
sceztówką, czy obrazek Sy mbolizująey dolę 
obecną. emeryta państwowego winien pozos tać, 
czy mamy zmienić go na inny i jaki? 


| Odpowiedzialny | redaktor Zygmunt Gizella 


